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PRENUMERATA.

Kur jer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i świjta ra­
no a nadto wychodzą, stale 

dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po­
łamie.

Warunki prenumeraty podana 
aa w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do- 
d stek poranny przyjmowany być 
• może.

JUzir: Feliksa Pap. Męcz.
Czwartek-' Boże Ciało? Petroneli., 
Piątek: Fortunata Męcz.

■ Sobota: Blandyny P. M.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 49. 
Zachód „ ,8,6.
Długość dnia godzin 16 , 17.
Przybyło , „ 8 39.

Wschód księżyca o godzinie 12 minut 0 w. 
Zachód . „ 8 . 22 r.
Wysokość wody na Wiśle s. 1 o. 6.
Dziś o godzinie 4—ej rano ciepła 13e R.

OGŁOSZE1I X.
Reklamy: za Jeden wiern 

garmontowy aibo jego miejsat 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porańiiyck 
lie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
przyjmuje kantor codziennie od 
o-ej rano do 8—ej wiocz.; w nie- 
dziele i święta od 10 do t w po ł.
Niedzielni Erazma Biski' 
Ponicdz.: Saturnine B. Męcz. 
Wtorek: Bonifacego B. Męcz. 
Środa: Nerberta BięŁlipa. '
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KALENDARZ.

Dnionn nawiańnlńet Dziś Szulimira, jutro Bożesławy.
Zgromadzenia: Ogólne zebranie akcjonarjuszów Muzeum 

pszczelniczego. (Lokal Muzeum na Koszykach— 4 po połu­
dniu.) — Posiedzenie członków wydziału egzaminacyjnego 
1 wsparć Towarzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzy- 
Btwa na Krak.-Przedm.—6 po południu.) — Psiedzenie człon­
ków zarządu Towarzystwa ogrodniczego, celem przedyskuto­
wania projektu p. Józefa Kaczyńskiego co do urządzenia 
W jesieni wystawy ogrodniczej. (Lokal Towarzystwa, Chmiel­
na—8 wieczorem.)

Wystatcy: Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europej­
ski—od 10-ej nino do 6-ej popołudniu.) — Wystawa Towa­
rzystwa sztuk pięknych. (Krak.-Przedm. Ni 15 —od 10-ej ra­
no do 6-ej po połudpiu.)

Teatru: W i e lk i: dziś „Pan Twardowski”, jutro „Tann- 
haiiser” (występ gościnny p. Jana de Negri);—R oz m ai to ■ 
Śc u dziś „Ostatnia próba” i „Nowy dziennik”, jutro „Du- 
żnnd i Durand"; — Nowy: dziś „Życie wspólne” i „Płaczka 
i śmieszek”, jutro „Przylepki”. (8 wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela- (Otwarty codziennie od 
IC-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 56 kop. 87. 
(Pożyozk i wydawane nie będą. Wykup i prolongata nskate - 
oznia się od 9-ej rano do 1-oj po południu i od 4-ej do 5-ej 
po południu.) __________

Na jesiotry!
(Korespondencja własna Kurjera Warizawekiego.)

Płock 26-go maja.
W początkach b. m. z pod Zakroczymia wyruszy­

ła w dół Wisły wielka wyprawa na jesiotry.
Przedsięwzięli ją zawodowi rybacy, wysyłając 

Wiły tabor, złożony z krytego galara, 8-iu ludzi i po­
trzebnych przyborów, na wody Wisły w okolice 
Nieszawy, gdzie w celach przemysłu rybnego, po­
dobnie jak i w innych miejscowościach, dzierżawią 
Znaczne przestrzenie wody.

Potrzebni do obsługi sieci ludzie będą wynajmo­
wani na miejscu połowu.

Do połowu jesiotrów najdogodniejszą jest prze­
strzeń wody o dnie równem, niezbyt głębokiem, 
Zwłaszcza obok spadzistego skosu przy piaskach, na 
t. zw. „haku", którą to drogą najczęściej płyną 
przerywanym sznurem jesiotry. Upatrzywszy podo­
bną miejscowość, rybacy zapuszczają w wodę 100 
do 200-sążniowej długości sieci szpagatowe o wiel­
kich oczach, zwane „drygami”, i prowadzą je z bie­

giem wody niekiedy na wiorstowej i więcej prze­
strzeni.

Wyprawa czynną będzie do św. Jana, a wszelka 
zdobycz ma być odstawianą na targi warszawskie.

Jesiotr, przedstawiciel rzędu kostołuskich, zamie­
szkuje uaprzemian morza i rzeki Europy i Azji. 
Znanych jest kilka jego odmian, różniących się głó­
wnie kształtem ryja, głowy i szerokością brzucha. 
Jesiotr zamieszkujący wody systemu morza Czarne­
go, nosi miejscową nazwę bielaki. Ryba ta oprócz 
mięsa dostarcza ikry na kawior (najlepszy z gatun­
ku /. wschodnich') i kleju rybiego (karuku).

Jesiotry wpływające do Wisły e zadziwiającą re­
gularnością w połowie kwietnia, zaliczone są do ga­
tunku zachodnich (acipenser sturio). Przychodzą one 
tutaj na „tarło” i płyną do wód Galicji, zkąd w po­
czątku lipca dążą z powrotem do morza.

Okazowe sztuki złowione w Wiśle dochodzą do 
<500 funtów wagi. Najczęściej pojawiają się sztuki 
ważące 50—120 f., przyczem ikra stanowi */« część 
ogólnej wagi. Jesiotry małe, kilkunastofuntowe, 
trafiają się niezmiernie rzadko, albowiem młode, 
w rzekach zrodzone, wychodzą wkrótce do morza, 
a gdy następnie jako dojrzałe na tarło do rzek przy­
bywają, dochodzą już 30—40 f. Wypadki, aby wiel­
kie jesiotry zimowały w rzekach, są bardzo rzadkie, 
zmusić je mogą do tego tylko jakieś przypadkowe 
okoliczności.

Charakterystyczne są opowieści i wierzenia o tej 
rybie starych nadwiślańskich rybaków.

Tak np. opowiadają oni zabawną bajkę, że jeżeli 
Jesiotra przez 7 lat nikt nie złapie, zjada on dziką 
gęś i idzie (tj. wyrasta) na wieloryba do morza Lo­
dowatego.

Co do wędrówek jesiotrów, twwdzą rybacy, iż idą 
one z najgłębszego morza Wisłą do Krakowa, gdzie 
trą się o jakiś słony kamień i chlustają przezeń, 
ażeby kościół N. P. Marji zobaczyć—poczem wra­
cają śpiące do miejsc, z których wyszły.

Istotnie jesiotry zdają się wracać z wędrówki 
znużone i jakby senne, gdyż nieraz dają się widzieć 
płynące nieruchomo na samej powierzchni wody. 
Opowiadano mi, że przed kilkunastu laty pochwy­
cono pod Płockiem 200-funtowej wagi sztukę z łód­
ki, za pomocą narzuconej na ogon pętlicy.

Przy łowienia wielkiego jesiotra nie zawadzi za­
chować ostrożności, gdyż ryba ta niepospolitą posia­

da silę. Za dowód tego może posłużyć mieszkający 
pod Płockiem rybak ze złamaną nogą, którego ka­
lectwa nabawił wielki jesiotr przez uderzenie 
ogonem.

Wiślane jesiotry rybacy dzielą na kilka gatun­
ków, na co, oprócz kształtu głowy, zdaje się, że 
i wielkość ich wpływa, nadając im osobliwsze na­
zwy: kapucynów, reformatów i bernardynów—osta­
tnie mają być wedle ich zdania najlepsze. 
_____________________ —mk—

— Warsz. dniem. donosi, co następuje: „Wczoraj 
o godz. 1-ej w południe, na placu kubańskiej dywi­
zji kozaków, dowodzący wojskami warszawskiego 
okręgu wojennego, jenerał-adjutant Burko, raczył 
dopełnić przeglądu przechodzących przez Warsza­
wę oddziałów artylerji. Na ten raz J W. Dowodzą­
cemu przedstawiły się 3 baterje piesze i 1 konna. 
Wszystkie oddziały, znajdujące się na przeglądzie, 
przybyły na plac prosto z pochodu, przebywszy od 
rana przestrzeń z pod Serocka wynoszącą przeszło 
30 wiorst. Po przeglądzie, baterje piesze udały się 
na nocleg do powązkowskiego artyleryjskiego obo­
zu, zkąd dziś rano wyruszyły ua nowy postój przy 
Stacji Rembertów, konna zaś baterja udała się do 
wsi Kawęczyna, gdzie będzie kwaterowała prze* 
cale lato podczas tegorocznych ćwiczeń praktycz­
nych w strzelaniu.”

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Dzienniki petersburskie donoszą, iż przy mi- 

nisterjum komuuikacyj utworzona została specjalna 
komisja inżeuierów, celem zbadania o ile korzy - 

I stuem mogłoby być zastąpienie na kolejach zwy­
kłych pokładów przez inne, nasycone odpowiednią 
materją, chroniącą od gnicia.

= Podług otrzymanych depesz z Kijowa, kon­
sorcjum producentów cukru, na czele którego sta­
nęli pp. hr. Bobryński i Tereszczenko, zamierzyło 
nabyć miljon pudów mączki, celem wysłania za gra­
nicę w ciągu jednego miesiąca. Spółka zamierza 
płacić 4.20 do 4.35 za pud, franco stacja drogi że­
laznej.

= Warsz. dniew. donosi, że już dziś wieczorem 
przyjeżdża do Warszawy dla dania szeregu przed- 
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DEWAJTIS.
Przez

Marję Rodziewiczównę.
frewłedć współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war­

szawskiego” d. 1-go maja r. b.)

(Dal«7 ci%g.)
— Nie mamy nikogo! — rzekła pani Janiszew­

ska — rodzina niewielka i jeden przyjaciel, pan! 
Dlatego byłyśmy natrętne. Pan wieczerza w Po- 
Awiciu?

— Jeśli pani pozwoli, tutaj — odparł po swoje­
mu, krótko.

I został. Zapomniał o Ragisie, i szczupaku, i plot­
kach ludzkich. Pod chropowatą powierzchnią 
dźwięczało w jego duszy szczere złoto. Około pół- 
Docy, gdy siedział milczący i słuchał kolendy śpie­
wanej ’ przez Jadwisię, nagle służąca ukazała się 
W proS“- - n z ■ • ,

—■ Przyjechał po pana ciwun z Boświcia! — o- 
znajmiła. .

Pożegnał się i wyszedł. Wójt dworski istotnie 
e*ekał go w sieni.

—- Co się stało?
, —- Janie wiem, panie! Ktoś przyjechał pocztą 
1 Da gwałt kazano po pana jechać!

Orwid! —- zamajaczało jak gwiazda zbawie­

nia w głowie Czertwana. Nie pamiętał, by mu kie­
dy tak biło serce.

Wziął ciwuua na sanie i o cudo, rozmawiał!...
— Widziałeś tego pana?
— A juści! Cały dwór widział. Młody, cienińki, 

maleńki, z bródką! Musie to kupiec russki. Jakościś 
ubrany niby w spódniczce po kolana i po rusku mó­
wił z panem Sawgardem.

— Orwid! — brzmiało coraz radośniej w duszy 
Marka. Popędzał konie, leciał jak do kochanki!

Wjeżdżając na dziedziniec spojrzał w okna pała­
cowe. Były ciemne, jego tylko mieszkanie stało o- 
świetlone.

— Czemuście pana tam nie wprowadzili? za­
wołał zgorszony. ..

__ Czyż ja wiem!—odparł wójt, musie tak chciał.
Stanęli pod gankiem. Marek wyskoczył, żywo o- 

tworzyl drzwi.
Gość stał u stołu, na którym kipiał samowar, i 

zwijał papieros, pogwizdując, bez ceremonji.
— Dusza moja, a gdzież ten wasz uprawlaju- 

szczyj? — zagadnął, nie oglądając się.
Markowi na ten głos opadły ręce, prawie rozpacz 

przemknęła po twarzy.
— Kazimierz! — wykrzyknął.
Młody człowiek rzucił papieros, podbiegł, objął 

go za szyję i począł ściskać i całować.
Witaj, brat miły! Witaj! — wołał ze łzami 

w oczach. — Ot i ja przyjechał na rodzinę! Co? Ty 
mnie poznał? Ha! Wyrósł ja!

Marek obejrzał przyrodniego brata uważniej.
Wyrósł, zapewne, ale jakże się zmienił! Z ładne­

go, młodego chłopca, stal się człowiek chudy, bla­
dy, obrzękły, już trochę łysy, ze szkłami na wpa- 
dłych oczach. Jucht czuc od niego było, zmieszany 
dziwacznie z paczulą i słodkawym dymem tytuniu. 
Atmosfera klubowej szulerni.

— Glos poznałem! — rzekł starszy, obserwacje 
chowając dla siebie. — Możeś głodny, zmęczony? 
Z daleka jedziesz?

~ Nygi, brat miły! Szelma Witold ma ładną 
kochankę. Prosto duszka! Już ja się od lata zabie­
ram jechac do was, zaraz po twojem piśmie, ale 
między tem wypadl interes! Nie było jak!

R.a<i jestem, żeś wrócił nareszcie! Siadaj, pro­
szę. Nie słyszałeś czego o Orwidach?

Ani psa! Zbierałem sprawki najdetaliczniej, 
ale bez żadnego skutku!

Ogrodniczek, pełniący zarazem funkcję lokaja 
Marka, przyniósł wieczerzę. Zasiedli do niej we 
dwóch. Gość zażądał wódki i pił kieliszek po kie 
liszku, paplać coś bczustauku. Gospodarz podparł 
głowę łokciem i słuchał, coraz posępniejszy.

Stanął mu w pamięci ów wieczór jesienny, gdy 
po liście Kazimierza poszedł na Dewajte. _ Szumy 
dębowe nie darmo go ostrzegały przed odejściem!

— Epofeja, moja jazda—prawił Kazimierz, upa­
jając się własneini słowami.— Tydzień żegnaliśmy 
się z druhami. W niedzielę zaprosił mnie starszy 
sowietnik, w poniedziałek dał kolację prokuror, we 
wtorek byłem u kupca C., we środę ua bliny zawo­
łał do siebie przeświatły ojciec Nikauor, we czwar­
tek poszedłem do mojej przyjaciółki wdowy Pclitgj. 
Fokowny, a w piątek na dworcu dalom ja kolację'



s _________________
stawień kilku artystów 1 artystek Cesarskiej peters­
burskiej trupy dramatycznej.

= Przy robotach ziemnych około budowy kana­
łu W Ul. Podwale pomiędzy Gołębią a Wąską na­
trafiono na spodzie wykopu na piasek płynący, na 
którym bezpośrednio niepodobna budować kanału, 
ale należy wpierw wykonać odpowiedni fundament. 
Ponieważ wskutek tego koszt robót się powiększy, 
budowa zaś prowadzona jest sposobem administra­
cyjnym, przeto starszy inżenier miasta, p. Grotow­
ski, jako przewodniczący w komisji technicznej, 
zwołał na miejsce budowy na dzień dzisiejszy, o 
godz. 11*4 przed południem, komisję, składającą 
się z kilku członków komitetu kanalizacyjnego, ce­
lem stwierdzenia faktu i spisania odpowiedniego 
protokołu.

= W numerze wczorajszym naszego pisma już 
nadmieniliśmy, że administracja Towarzystwa bel­
gijskiego zwróciła się do magistratu z prośbą 0 
wstrzymanie robót kanalizacyjnych na Podwala, po­
nieważ wskutek tego zarząd tramwajów i publi­
czność byłaby narażona jednocześnie na przerwę 
dwóch linij, najważniejszych prawie w komunikacji 
tramwajowej. P< prezydent miasta przychylił się 
do tego żądania i nakazał, aby roboty kanalizacyj­
ne na Podwalu w dalszym ciągu od Wąskiej do pla­
cu Zamkowego dopiero wtedy były prowadzonej 
kiedy kanał w ul. Królewskiej będzie ukończony, a 
uliea doprowadzona do porządku, co mniej więcej 
2 do 2*/? miesięcy czasu wymagać będzie. W ta- 
kiem położeniu rzeczy program budowy kanału bę- 
dzie zmieniony. Mianowicie roboty rozpoczęte zo­
staną na ulicy Piwnej, Świętojańskiej lub innych 
w dzielnicy staromiejskiej.

= Nasz ródak, p. Gustaw Ciechoński, student 
uniwersytetu moskiewskiego, za rozprawę p. t. „Her • 
buta i Wpływ jej na organizm” otrzymał złoty me­
dal. Pan Ciechoński póchodzi z Łomży.

j- Wspomnienie pośmiertne.
W d. 15-ym b. In. zakończył życie w dobrach 

swych ś. p. Wacław Zarański.
Zmarły należał do grona najpoważniejszych i o- 

gólnie szanowanych ziemian lubelskich.
= Z literatury.
* Ostatnie Hcko muzyczne zawiera portret i syl­

wetkę Roberta Plahquett’a, autora „Dzwonów kor- 
newilskich”, „Rip-rip” i... „Korsarza”.

Dalej J. Kleczyński rozpoczyna artykuł „Ideał 
o póry w innem oświetleniu”, będący odpowiedzią 
ńa artykuł Ż. Noskowskiego.

Ciekawym jest w felietonie fragment dramatycz­
ny „Handlarz humoru , przez Pawła Des^ardiu’a, 
zawierający pod maską stosunków greckich prze­
zroczyste aluzje do skandalicznego procesu Wilsona.

Dodatek muzyczny tego numeru obejmuje dwa 
mazury Lewandowskiego, dwie pieśni z repertuaru 
„Lutni” w układzie fortepianowym, oraz udatną pio­
senkę Niedzielskiego „Na dobranoc” do słów Mi­
chała* Bałuckiego.

* Gdybyśmy więcej mieli takich ziemian, jak p. 
Tymoteusz Łuniewski, nasza literatura rolnicza znaj­
dowałaby się w stanie pożądanego rozkwitu...

kolegom. Nikt nie był trzeźwy, szampeter lał się, jak 
woda, oczyszczonej zabrakło w bufecie. Zapłaci­
łem 600 rubli daremnych, bo je wybębniłem w stu- 
kulkę i pojechałem z płaczem. Och, miły brat! Jak 
mnie ciężko przyszło rozstać się z dobrymi ludźmi. 
Spałem spokojnie do Kołymuy, aż tam kiedy wyj­
rzę—na platformie sotnia cyganek i cyganów. Ktoś 
im dał wiedzieć, że jadę, przyszli z powitaniem i 
z pieśnią. A ty słyszał kiedy cygańską pieśń? Jak 
pieją! Dusza moja! Nic piękniejszego niema na bo­
żym mirzól Na rękach mnie Wynieśli i trzy dni 
trzymali i gościli. ’ Tak ja nigdy nie biesiadował. 
A co pierzyn nasłali! Cha, cha, cha!

— Z matką się widziałeś? — zagadnął Marek, 
obojętny na te sukcesa.

— A jakże! Pisałeś, że ojciec—daj mu Boże zba­
wienie—zostawił i dla mnie majątek i kapitał. No, 
a gdzie oni?

— W matki zarządzie!
— Jakże to? A ona mówiła, że u ciebie znajdę!
— Tożle mówiła, bo ja nic o tem nie wiem. Ojciec 

tobie, jak każdemu z nas, dał 5,000 rubli, Ejniki 
przytem i błogosławieństwo, jeśli wrócisz! Mnie ka- 
zał Poiwióia pilnować, i do was się nie wtrącać.

— To płocho, brat miły, bo ty jedna głowa. Oni 
mnie gotowi nadąć! — rzekł Kazimierz frasobliwie.

Na pociechę Wypił kieliszek.
— Niczego!—zawołał z fantazją.—Połóżmy na­

wet, że nic bie dadzą, to mi teraz nie strach! Żało­
by nić założę. Polączam tysiąc rubli żałowania! 
Można żyć! Żebym obciął, tobym był bogatszy, 
mogłem się ożenić. Aha, prawda! Toż i ja ciebie 
dziś spłoszył od panienki.

aUKJKK WAKOZiAWOKi. — unia 30 maja Ufoan

P. Łuniewski bo cały czas wolny od mozolnego 
gospodarstwa poświęca studjom nad kartoflami, a 
owoce jego prac świadczą, iż jest to dziś bezwątpie • 
nia jeden z najświatlejszych specjalistów.

Świeżo właśnie p. Ł. Wydał „Doświadczenia”, opa­
trzone licznemi tablicami, w których złożył rezulta­
ty 10-letnich badań nad uprawą ziemniaków.

Polecamy je uwadze rolników, racjonalnie go­
spodarstwo prowadzących.

* Zmarły niedawno w Petersburgu jenerał Krzy­
żanowski, b. gubernator warszawski, pozostawił 
pamiętniki, dotyczące naszego miasta.

Rzecz ta ma się wkrótce ukazać w druku po rusku.
* Pani Aleksandra FouChć wydała życiorys męża 

swojego, niegdyś ministra.
Autorka jest z domu Wołowska, siostra Ludwika.
Są w dziele tem liczne materjały, dotyczące otwar­

cia katedry literatury słowiańskiej w Paryżu.

ś= Sprawozdanie.
Bilans kasy oszczędności kolei wiedeńskiej i byd­

goskiej za r. ż. przedstawia się w cyfraćhch nastę­
pujących: w gotowiźnie pozostało rs. 767 kop. 59’4, 
w papierach publiczhyćh ż lat poprzednich i z r. 
1887-go rs. 10,743 kop. 35—razem rs. 11,510 kopi 
94>/2.

Wkłady uczestników wraz z procentami wynio­
sły rs. 11,303 kop. 50; fundusz depozytowy t. j. nie­
odebrane wkłady, procenty i t. p., równa się sumi® 
rs. 44 kop. 59’/,; zysk rs. 162 kop. 85—razem rs. 
11,510 kop. 94‘/2.

W r. r. zwrócono wkładów łączni® z procentami 
rs. 4,424 kop. 14; przyrost majątku wynosi rs. 6,732 
kop. 42.—razem rs. 11,156 kop. 56.

W ciągu r. z. tytułem wkładów wniesiono rs. 10,855 
kop. 45, z kuponów od papierów publicznych i na 
Wylosowanych papierach publicznych osiągnięto rt. 
301 kop. 11—razem rs. 11,156 kop. 56.

Od dnia zawiązania kasy wydano uczestnikom 
1,143 książeczek; z początkiem roku sprawozdaw­
czego kasa liczyła 438 uczestników; w ciągu roku 
przybyło 579—ogółem liczba uczestników wyno­
si 1,017, że zaś ubyło 183, przeto na rok następny 
pozostało 834 uczestników.

W tej liczbie mieści się 172 członków nie czyn­
nych, którzy fundusze posiadają tylko w depozycie.

Najwyższy wkład w r. z. wynosił rs. 300, najniż­
szy zaś kop. 15.

W dniu 1-ym stycznia r. 1888-go kasa oszczę­
dności przelała do kapitału sumę rs. 29o kop. 68, 
jako procent za r. 1887-my od posiadanych wkła­
dów.

= Przed zebraniem.
Komisja rewizyjna, złożona z pp.: Salerno dl Co­

lonna, ks. Ambrozewicza i Ignatowicza, wyznaczo­
na do zbadania istotnego stanu inwentarza muzeum 
pszczelniczego, ukończyła w zeszłym tygodniu Swe 
czynności i złożyła odnośny wyciąg z posiedzeń p. 
Lewickiemu.

Z protokulu tegó, wykazującego bardzo smutne 
skutki dotychczasowego gospodarowania w muze­
um, stowarzyszeni dopiero będą mogli nabrać poję­
cia o opłakanym stauie, do jakiego tak świetnie

Marek obojętnie ramionami rzucił. Kazimiera 
więcej się nie pytał, sen go morzył, coraz ciężej o- 
bracał językiem, mrugał oczami, rozkładał się wy­
godniej w fotelu, wreszcie zachlapał! Gospodarz 
polecił go opiece ogrodniczka, a sam wyszedł na ga­
nek. Atmosfera pokoju tłoczyła mu piersi! Godzi­
nę stał na ganku, obojętny na mróz! Myśli jego by­
ły daleko przy grobie ojca! Juki oa był szczęśli­
wy, że umarł, nie zobaczywszy dnia tego.,,

Ńaząjutrz, kto żył we dworze, pod przewodem 
rządcy, spędził ranek w kościele,

Gość spał, potem zjadł obiad i znowu spał. Marek 
kazał konia założyć i ruszył do Saudwilów. Pierw­
szy raz czuł potrzebę podzielenia się z kimś swoją 
nową troską. Wczesny mrok zimowy zapadał, 
gdy wjechał w ulicę.

Źe wszystkich okien bilo światło, odzywały się 
wszędzie skrzypce i bębenki, gromady postrojonych 
chłopaków chodziły z kolendą, u Wójnatów tańczo­
no ochoczo, tłum otaczał zagrodę, tylko jego chata 
cićha i prawie cłemua.

Wielki czarodziej i panna Aneta grali Sobie w 
marjasza przy kominie. Żałowali świecy zapewne.

Wszedł, powitany zajadlem szczekaniem i piskiem 
men&żerji.

— Marek—powitała go radośnie ciotka—a to do­
piero miła niespodzianka!

— Cicho, hołota! — zakrzyczał Ragis, robiąc po­
rządek swą drewnianą nogą.—Aha! niespodzianka! 
Czemu to tej milej niespodzianki nie było wczoraj! 
Nie zjadłbym całego szczupaka i nie chorował dzi­
siaj! To się wie! Nasz pan raczkami się karmił 
paaieńskiemi i o bożym świacie zapomniał! 
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z początku zapowiadająca się instytucja doprowa­
dzoną została.

Życzyć by należało, aby zgromadzeni na dzislżj- 
szem posiedzeniu akcjonariusze wzięli się energicz­
nie do dzieła i usnnąwsży to, co do Zguby tej poży­
tecznej instytucji się przyczyniało, oddali ster jej 
w godne ręce.

Lepiej późno, niż nigdy.
— Nasz przemysł.
Kmiiantil donosi, że wyroby skórzane tutejsz® Cie­

szą się niezwykłym pokUpetn W Bukareszcie.
Obecnie powstała tam noWa ajehtufa do zbytu na 

miasto i okolicę tutejszego towaru.
= Z ogrodu Krasińskich.
JedCń ż naszych czytelników zwraca uwagę oa 

Studnię, istniejącą w ogrodzie Krasińskich.
Oto napis, wywieszony Zapewne ku przestrodze 

bywalców Ogretlrt, brzmi: gWoda niezdatna do iiżyi» 
ku wewnętrznego”.

Pomimo to setki spragnionych otaczają codziennie 
studnię i gaszą pragnienie wodą dla zdrowia szko­
dliwą.

Ogród Krasińskich zaopatrzony jest w wodociągi, 
posługuje się niemi jednak tylko de podlewania 
kwiatów.

Zwracamy hwagę kogo należy na hiestoWnoM 
podobnego urządzenia.

Ża kilkanaście dni zjeżdża do Warszawy eyrh 
Karrego.

Towarzystwo zabawi u nas około sześciu tygodni.
== Do Pasteura.
Zdawałoby się, że tyle szczęśliwych wypadków 

uleczenia pokąsanych przez psów wściekłych przez 
dra Bujwida, czyni zbytecznym udawanie się do 
Pasteura, którego metodę nasz lekarz najściślej sto­
suje? .

Tymczasem pani W., obywatelka ziemska z oko­
lic Siedlec, wywiozła swoją eóreezkę, ukąszoną 
przez psa podejrzanego o wściekliznę, wprost do 
Paryża.

Nie pomogły perswazje znajomych, pani W. u- 
trzymuje bowiem, że co PasteUr, to nie Bujwid.

Nam bo się zdaje, że tu gra ważniejszą rolę chęć 
pobytu w Paryżu.

= Na stanowisku...
W tych dniach żenił się JedCn ze Znanych z wiel­

kiej gorliwości w swoim zawodzie ajentów nbezpi®* 
czeń życiowych.

Człowiek teu nieustannie myśli ó Zjednywania 
klijentów i dzieli wszystkich ludzi na dwie kate- 
gorje, to jest ubezpieczonych, a więc porządnych 
i meubez.pieCzonycli, którzy z tegó właśnie powoda 
na szacunek ajenta zasługiwać nie mogą.

Naturalnie, iż jeszcze w czasie konkurów narze­
czona, jej rodzice, cale rodzeństwo, ciotki, wujo­
wie, stryjenka i t. p. musielisię ubezpieczyć Według 
jednej z kombiuacyj asekuracyjnych.

Na tem przecież nie koniec...
Nasz ajent nawet wr czasie wesela, w tyle uroczy­

stej i ważne) chwili życia, flio zapomniał o swym 
charakterze asekuracyjnym.

— Niech go jegomość nie koufuudujel — wdał* 
się panna Aneta. — Dzięki Bogu, że jego bieduego 
co cieszy! Siądź, kochauińki przy kominku! Ogrzej 
się! Nie fr»stlj! Zaraz clę ugOizozC, jak mogę.

W futrzanym tułubkn, Uśmiechnięta, serdeczna, 
starowina wyglądała młodsza o lat dziesiątek. Spo­
kój i zgoda zarównala bruzdy no dawnych łzacb. 
Krzątała się, jak źa dawnych, dobrych czasów. A 
Ragis burczał.

— Panna Aneta wszystkiemu rada. Mordercę by 
ugościła. Aż złość słuchać. Chłopiec do reszty się 
rozpuści przez te pieszczoty. Ho, ho, ho! Ja ina­
czej! Żołnierz w szeregu. Dobrze. A dezerter. Kulą 
w łeb. To się wiel

— Nie słuchaj, Mareczku, nie Słuchaj! — wołała 
poćzciwa kobieta, znosząc na stół różne Specjały.

Zbyteczne było ostrzeżenie. Marek znał Bagien, 
pozwalał mu Wygadać się. U»indł U ognia i w mil­
czeniu grzał pokostniałe ręce. Z ulicy dobiegała 
aż tu kolebda, to snoWu muzyka i tupanie u Woj- 
nfttów

W tej chwili z sieni otwarto drzwi i ukazała się 
ospowata, przerażona twarz Grzesi-u Wedle regu­
laminu, miał oczy zamknięte.

— Proszę pana kaprala! Nieszczęścia — wyję-
cfcał. ?*'-

— Raportować krótko i wyraź.w<1 — zawołał 
gromko Ragis, wstając.

— Jakiściś cudzy koń stoi między nażżCmi. Moś® 
złodzieje podrzucili, a może, ucliOWaj Chryste, złe 
się pokazało—wybełkotał parobek.

(Dalszy ciąg nastąpŁj
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Kiedy na podziękowanie za liczne toasty wyja­
dło mu coś powiedzieć, rozpoczął swoje przemówie­
nie od zamieszczonej powyżej segregacji rodu ludz­
kiego.

Następnie pan młody wymienił siedem osób z o- 
fcólnej Irczby uczestników uczty weselnej, które je­
szcze nie są ubezpieczone i dalejże ku powszechnej 
Wesołości każdego namawiać do zawarcia tyle waż­
nego aktu.

Pół żartem, pól serjo, ajent-nowożeniec wymógł 
•Iowo, iż nazajutrz wymienione osoby zgłoszą się 
•łożyć deklartcje asekuracyjne.

Znający bliżej p. *** utrzymują, że gorliwy ajent 
pierwsze dziecko, jakie mu się urodzi, niezawodnie 
ubezpieczy w minutę po urodzeniu.

== Kradzież.
W dnin ouegdajsaytn, Chana Ożarów prseehoflząo w go­

dzinach Wieczornych przez Ulicę Miłą, tostftła pettąconą 
przez nieznajoma kobietę.

W tej Chwili flrriga nteZrtajort)* pod podoretn Zapobieże­
nia upadkowi O., podtrzymała ją, poozem obie kobiety od­
daliły się śpiesznie.

Po Chwili O. spostrzegła, iż zuchwałe złodziejki zeska- 
BlOtowały J6J kolczyk bfylantowy.

= Bezczelny rzezimieszek.
W dniu wczorajszym p. Z. wysiadając X wagonu tramwa­

jowego, przyttżymał źa rękę kilkunastoletniego wyrostka, 
który miał chęć wyciągnąć mu portmonetką t pieniędzmi.

Ujęty uderzy! w pokorę, błagając pana Z. o wolność 
i przysięgając, że już nigdy nie pokusi się na cndzą wła­
sność:

Wzruszony błaganiem chłopca pan Z., puścił go swo­
bodnie.

Łotr wyrażając podziękowanie, schylił się całować ręce 
dobrodzieja, a jednocześnie wprawnym ruchem rzezimiesz­
ka zesknmotował zegarek i z łupem tyifl umknął bez­
karnie.

= Ż niedozói-ti. 1'‘*•* *
W flflitt wrzcrajśzyHi za fegiltkamt woTsMSińl posadzono 

na wozie frachtowym dwuletniego Antoniego Jasiaka.
Malec pozostawiony ber. dOzdru, priOdhyliwSay cię spadł 

z wozu i złamał obie nogi.
«= Jeszcze jedno...
Z domu pod nrem 34-ym na Starem-Mie^cie, znikł nagle 

pięcioletni Józio Madżar. ,
Malec wyszedłszy na uhcę, bawił się pomiędzy straga- 

fiami, gdy wtem nieznana kobieta uprowadziła go w oczach

Jak dotychczas, poszukiwania nie dały ładnego rezultatu.
„ Nagłe obłędy.
W tych dniach dostał pomięszania zmysłów jeden z naj­

zdolniejszych współpracowników firmy F,, który zajmował 
cię ekzpedjowaniem towarów kolonjalnych.

Chlebodawca jest znany jako zacny pryncypał, natych­
miast wije po tym smutnym Wypadku wziął żonę z dziećmi 
nieszczęśliwego pod swoją opiekę i zapewnił im pomoc.

Drugi nadto wypadek zdarzył się w biurze banku handlo­
wego.

Korespondent tego banka pan K., ożrtymaweey wskutek 
JJpazu marcowego polecenie, jako zagraniczny poddany, aby 
bitiro opuścić, dostał nagle pomięszania zmysłów w czasie 
biurowych zajęć.

Chorego odwieziono do zakładu dra Chomentowskiego.

4- Od tygodnia JE. ks. biskup djeoezjl kieleckiej 
Wizytąje parafje w dekanacie jędrzejowskim.

4- Uznanie zasług.
W Wilnie Towarzystwo lekarskie obchodziło 50-ą 

TOczuiCę zgonu Andrzeja Śniadeckiego, autora „Teo- 
iji jestestw organicznych”.

Posiedzenie utworzył stosowną przemową dr. Ma­
jewski.

W sali znajdowało się trzech dawnych uczniów 
Śniadeckiego. 

4- Aseuizacja.
Korespondent nasz z Lublina pisze:
„Zawiązuje się u nas projekt przedsiębiorstwa 

akcyjnego asenizacji miasta.
Dla wytworzenia odpowiedniego kapitału, ma być 

Wypuszczonych 60 akcyj sturublowyeh.
Na czele przedsiębiorstwa mają stanąć wybitniej­

si obywatele ziemscy.”
4- Rozbicie dyliżansu.
Kareta pocztowa, kursująca między Bóbnijskiem 

k MóbyluWem, spadła z mostu do rzeki Berezynki.
Żydówka fc Kalisza Gombiner i telegrafista z War- 

•tawy Lukasiewicz, straci Hwtym wypadku życie.
4- Sscfcegóły pożaru.
Ż Włocławka piszą do nas pod d. 28-ym b. m.:
Straty spowódoWitno prżez pożar nagromadzonej 

ha tutejszej rampie kolejowej juty, w d. 27-m U m., 
0 czem wam już w krótkości doniosłem, są zna­
czniejsze, niż początkowo sądzono.

Pomimo pozornego przygaszenia płomienia, ogień 
przedostał się wewnątrz balonów, gdzie tli się po­
soli, pomimo nader obfitego zlewania wodą.

Przeszło 551 balonów po 10 pudów, czyli 5,510
PUtlów uległo zniszczeniu. ...

. Juta owa przywiezioną została przez Gdańsk Wi-
i pize/uftczoną była dla fabryRl w Błesznie pod 

^ęstm-hową, własności pp- Bielić i Dietrich w Zy> 
rahUowie. . . . i ,

Stratę poniesie prawdopodobnie fabryka, gdyż 
••ta przed pożarem przez tutejszą ekspedycję towa­

rową przyj ętą nie była i dotąd nie jest wiadomem, 
czy była od pożaru ubezpieczoną.

4- Pożar.
Noc z dnia 8-go na 9-ty b. m. Ha długo połostame mie­

szkańcom Działoszyna w pamięci.
0 pólńocy w jedn/m z domów wybuchł ogień, który nieba- 

wsm <tbj.il miasteczko oałe.
Przeszło 130 domów stało się pastwą pnżaril.
Kilkaset io<1z:ti. przeważnie z klasy niezamożnej,pozostało 

bez dachu i chleba.

MTAfNiyipijm
— W dniu dzisiejszym, o gotlz. l-j-ej w południe, w sali 

Utiytie.r.inej rUiigiśłrattt odbędzie się licytacja nó ryzyko 
n:<--spełniającego warunków kontraktu przedsiebior.y, na 
dostawę koni do karawanów przy cmentarzach katolickich 
w WŚfkżltUiź I na Pradze w ciągu dwu lat, licząc cd d. 13-go 
lipca r. b. do tejże daty r. 1890-go. Lic-tacja‘odbędzie się 
iii minus od cen wyszczogólnionycli w warunkach licytacyj­
nymi. Do lieythfcii dXl'iDz zone będą tylko osoby wyznania 
chrześcijańskiego> rvadiwn> 3 .0 rs.)

— W kancelaj-ji kotnsji budowy koszar w Ostrołęce od­
będą się cztehy licytdęjd: 1) <1. 4,^4 czerWca ha roboty mu­
larskie, wadium 1.500 rs ; 2) d. 5 go czerwca nn rOloty sto­
larskie, wadium 500 rs.; 3) <1. 6-go czerwca na roboty ciesiel­
skie, wadjntti 800 rs. i 4) d. 7-go czerwca nn robbty kowal, 
akie, wadjum tiuO rs. Wszystkie o godz. 12-ej w południe.

Z SĄDÓW.
> ——

Morderca.
rsmiętnj’ą wszyscy niezawodnie szczegóły głośnego przed 

niedawnym czasem zabójstwa, dokonanego z wyjątkowem 
rzeczywiście okrucieństwem. Ofiarą zbrodni padła służąca 
w domu pp Makowieckich, przy ulicy Elektoralnej nr. 7, 
Żuzatlhn Snlaffliec.

Pani Makowiecka) z domu Święckn, aktorka teatru Ma­
łego, najczęściej przepędza wieczory w teatrze, zkąd wra­
ca późnym wieczorem. Tok też było w d. lo-ym lutego 
r. b., kiedy nastąpił wypadek, będący przedmiotem hiniej- 
szego procesu.

pd wyjściu pp. Makowieckich z domu, Zuzanna Palamiec 
zeszła naprzód do sklepiku, ztatntąd na’ulicę. widocznie za 
kimś znajomym. Po chwili córka' sklepikarza w-eszła do 
mieszkania pp. Makowieckich i zastała tam już Zuzannę z 
nieznajomym jej mężczyzną.

Co się dniej dziaio, nikt nie wic, można jednak sądzić po 
śladrtch, że Uczta, jaką nieszczęśliwa Zuzanno sprawiła 
swemu znajomemu, nie liyia dla niej rozkoszną Pierwsi 
spostrzegli następstwa zbrodniczej wizyty gospodarze mie­
szkania, powróciwszy z przedstawienia w teatrze.

Przywitało ich przy wejściu do przedpokoju głośne szcze- 
kanie psa, zamkniętego w przyległym saloniku. Ne lewo 
przez uchylone drzwi kuchni oczom przybyłych ukazał się 
trup nieszczęśliwej Zuzanny, broczący we krwi, oblany bla­
dym płomieniem lampki kuchennej.'

Pod oknem stał stolik, na nim karty, niedopalony papie­
ros i kilka sztuk monety miedzianej—jedyne ślady nieda­
wnej snąć wizyty. Siekiera, porzucona na kominie kuchen­
nym, konewka z zabarwioną kolorem krwi wodą, wreszcie 
kałuża krwi na Ziemi, broczącej z głębokiej rany w szyi 
denatki, dopełniały całości tego ponurego obrazu.

Latu o zrozumieć uczucia przybyłych, którzy w spokoj­
nym swym flóinkn poczuli się nagle niepewnymi życia, a 
jak okazały dalsze nogziikiwaiiia,-i całego mienia. Spraw­
dzono bowiem. ż’e zbrodniarz miał na celu rabunek, czego 
dowodem był nieporządek w dalszych pokojach, pootwiera­
ne s uflady i szafy, nadwerężone zamki i brak pugilaresu 
z k.lkunastu rublami, oraz woreczka z drobnemi pie­
niędzmi.

Strach pomyśleć, że morderca wobec ciepłego jeszcze 
trupa ofiary miał odwigę przetrząsać szuflady i szukać nę- 
dżliyćh 'kllltfinnstu rńbli.
(jNićdłiigo jednak cieszył się. zdobyczą, Sąsiadzi i znajomi 
zabitej, którym wiadome były jej stosunki, wskazali nieba-
wei. -l, jftlło j ttiWdopótlobnego sprawcę zbrodni, Józefa Czy­
żewskiego, eztiuńiiina garbamiego, z którym Zuzanna na 
krótko przedtem zftwarla znajomość, tyle dla siebie nie- 
gtezęśliwą.

-M, tdercę uwięziono w tnieizkitniu Marjanny Droniako-
wej. O<ifzwał‘> ęię W.nim widać sumienie, skoro przyznał 
się wprost do winy, me wypierając się nawet rabnnku.

Przyznania to zniewoliło władze policyjne do zrewidowa­
nia mieszkania Drowi.ikowej. Poszukiwania dały pomyślny 
reżrtltat, znaleziono bowiem n niej resztki naszyjnika, noszo­
nego ałetfttłS przez Zuzannę Salamiec i kilka pojedynczych 
l>apięrków rublowych nowego stempla, jak te, które zo­
stały ¥kfh,<łziOhd'ńpi Makowieckim.

Na mocy tych danych, zasiedli wczoraj na ławie oskarżo­
nych w I-ym wydziale karnym sądu okręgowego: Józef Czy­
żewski, pod ztirzutfcm rozmyślnego zabójstwa, 1 Marjanua 
Droninkowa, pod zarzutem ukrywania zabójstwa.

Rewelacje nie dodały nic nowego do ponurego obrazu 
zbrodni a przedewszystkiem nie wypełniły luki, jaką stano­
wi cały pobyt Czyżewskiego w mieszkaniu pp- Makowie- 
cktóh. «ż do ich przybycia. Dopomogło do rozwiązania za­
gadki przyznanie Czyżewskiego, jakkoiwmk od pierwiastko­
wego odmienne. Skoro bowiem poprzednio zbrodniarz uis 
wy» erał się za Biuru kradzieży, przed sądem tłómaczył 
SWD postępek pup;dliwością, wywołaną nieprawidłową grą 
w karty ze strony ZtlZahiiy.

Sąd okręgowy nie uznał tego tłómaczenia za wystarcza­
jące i skaza! Czjżewssligo na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i żeslauio do c.ężaich robót na lat 15. Drouiakowa 
uznaną z;stala za winną ukrywania kradzieży, za co odpo­
kutuje 3-ma miesiącami wieży. E IP
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t Ś. p. Dorota z Myrtenheynów Sklarewska, wdowa 
po b. komisarzu i podpułkowniku, po długioh i ciężkich cier­
pieniach. przeniosła się do wieczności dnia 28-go maja 1888 
roku. W smutku pozostała rodzina zaprasza przyjaciół i 
znajomych na wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy pla­
cu św. Aleksandra 13-ty we środę, to jest dnia 30-go maja, 
o godzinie 5-ej po południu, u* ementarz ewangżlizłie-

3 
 

augsburski, odbyć się mające. Osobne zaproszenia rozsyła­
ne nl» będą. 2—1673—

f Przeniesienie zwłok ś. p. Bony Glalżyńkkiej z kata­
kumb do grobu familijnego, odbędzie się w dniu 1-yni czerwca 
r. b., po Wotywle W kościele Da POWązkaćh, 9 gotlz Bin ll»ej 
zrann.

j- Wszystkim znajomym i przyjaciołom, którzy raczyli 
odprowadzić Zwłoki ś. p. Rozyńy z voh Fischerów Pischl, 
składa Serdeczne »Bóg zapiać*.

—1679— Pozostała rodzina.
f Wszystkim, którzy raczyli odprowadzić w dniti 28-ytn 

b. m. zwłoki żony itiojdl ś. f>. Emftji z Kadejów Szymczak, 
na miejsce Wiecinsge spoeisynku, składam serdeczne „itóg 
zapłać”. —1672— 
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Petersburg 28 go reais. (Tell Aj. f/dfn.) 
W d. 1-ym czerwca, w obecności Najjaśniejszego 
Pana, na weifi bałtyckiej odbędzie się założenie 
jachtu cesarskiego „Gwiasda polarna” i spussezettie 
fregaty pancernej „Wspomnienie Azowa”»

Petersburg 29-go maja. [Te/. r>r. Kur. TF.) — 
Dzisiejszy numer Zhiortt pruto Zawiera Zatwierdzone 
przez p. ministra finansów nowe instrukcje W kWŚ- 
stji podniesienia podatków od przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłoWyeb, zgodnie z prawem it d. 
27 go stycznia łtbó-go n, oraz wskazówki p. mini­
stra finansów w kwestji pobierania opłaty stemplo­
wej od kwitów kas pożyczkowych. (AJipółn.')

Petersburg 29^go maja, (Tek Aj. ptjln.'} — 
Ogłoszone zostały przepisy, tyczące się cła od śttsli 
żelaznych. Ruda i łiiule, ótriytayWAnti przy pro­
dukcji żelaza, nie mogą być wywożone przez ko­
mory w Królestwie Polakiem. Ruda ielazńa s ko­
palni Królestwa Polskiego, łe tacy cli bliżej granicy 
lub bliżej zagranicznych, a nie wewnętrznych hut 
żelaznych, szczególniej w miejscowościach, gdzie 
brak opału i szlaki z pogranicznych hut żelaznych 
w Królestwie Polakiem mogą być wywożone przez 
miejscowa komory nie inaczej, jak na mocy specjal­
nego pozwolenia p. ministra finansów za opłatą cła 
po pół kopiejki w słocie od puda.

Petersburg 29-go maja. (Tel. Aj. półn.) — 
fioio, we. donosi, to piojekt kolei Uralsk— Słoboda 
Pokrowska pod Saratowem zbliża się widocznie do 
pomyślnego rozwiązania. W lecie zamierzono odbyć 
stud ja na całej przestrzeni liąji.

Petersburg 29-go maja. (Tel. Ąj. pdln.) 
Jenerał gubernator turkiestański, telegrafując o o- 
twaroiu kolei zakaspijskiej do Samarkandy, donosi, 
ii otwarcie to nastąpiło wobec ogromnego napływu 
ludności russkiej i krajowców, którzy widzieli w tej 
pokojowej uroczystości początek nowej epoki szero­
kiego rozwoju cywilizacyjnego kraju i nowy dowód 
ojcowskiego troszczenia się Wielkiego Monarchy 
o potrzeby i dobrobyt miast Azji środkowej.

Petersburg 29-go maja. (Tel. Aj. pdln.) — 
Konsul pełnomocny przy senatach wolnych miast 
hanzeatyckich w Hamburgu, hr. Kassini, mianowa­
ny został ministrem rezydentem na dworze wielkie­
go księcia Old euburskiego i przy senatach miast 
wzmiankowanych.

Odessa 29-go maja. (Tel. Aj.póln.) — Wczoraj 
królowa grecka przybyła tu i dziś wyjeżdża do Pe­
tersburga.

Wiedeń 29-go maja. (Td. pryw. Kur. IT.) — 
Izba panów przyjęła na posiedzeniu dzisiejszem 
budżet i prawo finansowe na r. 1888, przyczem wy­
kreśloną przez izbę deputowanych pozycję „fundusz 
dyspozycyjny” przywrócono. .(Aj.póln.)

Wiedeń 29-go maja. (Tel. pryu>. Kur. IF). — 
Dzisiaj w izbie deputowanych rozpoczęły się obra­
dy nad projektem ustawy o podatku wódczanym. 
Poseł Jaworski (świeżo mianowany tajnym radcą, 
przyp. red.) oświadcza imieniem koła, że polacy 
ustawę wódczauą z ciężkiem sercem, lecz spokoj- 
nem sumieniem przyjmują. Do przemawiznia imie­
niem koła polskiego w rozprawach nad podatkiem 
wódczanym upoważnieni zostali, oprócz Jaworskie­
go, Rosenstock i Gruszkiewicz.

Wiedeń 29-go mąja. ( iel.pryio. Kur. Warm­
ii te ner allg, Zlg. donosi o wzrastaniu silnych band 
zbrojnych na granicy turecko-rumelijskiej. Ze stro­
ny tureckiej przedsięwzięto na granicy Czarnogór- 
aRiej rozlegle łrodki przezorności, ponieważ przelM-
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Kielce 29 go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.)— 
Dzisiejsze zebranie wyborcze w Towarzystwie 

kredytowem ziemskiem było bardzo ożywione.
Do komitetu wybrano Zygmunta hr. Wielopolskie­

go, margrabiego z Chrobrza (ponownie).
Do dyrekcji głównej powołany został Eustachy 

Dobiecki z Łopuszna (ponownie).
Do dyrekcji szczegółowej weszli: Wincenty Sę- 

czykowski z Kawczyna (ponownie), Bronisław Do- 
biocki z Ciauowic (nowowybrany), Józef Kozłowski 
z Deszna (ponownie), Ignacy Thiede z Karsznic 
(ponownie), Stefan Bzowski z Gorzkowa (nowowy­
brany). / ’

Prezesem przyszłych wyborów został Erazm Ró­
życki z Opatowie, dotychczasowy prezes dyrekcji 
szczegółowej, zastępcą prezesa Józef Trzebiński 
z Mielawczyc.

Nowowybrani radcowie dyrekcji szczegółowej 
wraz z urzędującymi dotąd radcami Adolfem Hu- 
mnickim i Adamem Froelichem dopełnią wyboru 
nowego prezesa dyrekcji z pośród siebie.

O godzinie 7-ej wieczorem odbył się obiad skład­
kowy na 200 osób dla ustępującego z prezesostwa 
Erazma Różyckiego.

(Prezes dyrekcji szczegółowej Tow. kredytowego 
ziemskiego w Kielcach, p. Erazm Różycki, na wła­
sne żądanie zyskał uwolnienie ze służby z uwagi 
na wiek podeszły i stargane siły. Prezes Różycki 
liczy lat 82 i jest najstarszym urzędnikiem z wybo­
rów we władzach Towarzystwa, urzęduje bowiem 
bez przerwy od r. 1828 go w dyrekcji szczegółowej 
kieleckiej, a od roku 1849 go stale był wybierany 
na prezesa tejże dyrekcji; przyp. red.)

Salon gastronomiczny przy Handlu Win i 
Delikatesów oraz Cygar Hawańskich

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 29-go maja 1888 roku). — 
Obrotów na dzisiejszym targu dokonywano bardzo niewiele, 
po cenach dążących ku zniżce. Znaczniejsze dowozy nie 
wpłynęły na wzmocnienie tendencji. Pszenica słabo, wybo­
rowa po 111—114 kop., średnia po 100—107 kop., ordynaryj- 
nn po 90 96 kop. Żyto słabo, za wyborowe ziarno z trudno­

przedstawił depeszę posła francuskiego w Wiedniu, 
Decrais’a, w sprawie mowy Tiszy i doniósł, że 
oczekuje informacyj dokładniejszych.

H.ondtjn 29 go maja. (Tel. pryw. K. II.) — 
Z buakimu telegrafują, że cały obóz Osmana Digmy 
spłonął skutkiem podpalenia. Zginęło 2,000 ludzi.

ścią osiągano 64 kop., za średnie 61 do 62 i pół, za ordynaryj- 
ne po 55—59 kop. Groch spokojnie 60—80 kop. stosownie óo 
gatunku. Gryka nieco słabiej, za wyborową płacono do 89 
kop. Owies wskutek małych dowozów dobrym cieszył się po­
pytem i zyskał w cenie, zwłaszcza za wyborowe gatunki, za 
które płacono 70—73 kop., średni kupowano po 61—68 kop., 
ordynnryitiy 56—60 kop. Kasza jaglana również z powodu 
małych dowozów bardzo mocno, wyborowa do 117 kop., śre­
dnia 95—) 03 kop. Popyt na prowincję i na miejscową kon- 
sumeję znaczny.

Akcie d.fcwar.-wle<L 
Akcje kredytowe 
Weksiena Lon.lt rót.
. n , dług. 
Zyto w tow. gotow. 
Żyto ua wiosnę

Herl in 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Dobre usposobienie giełdy wczorajszej towarzyszyło 
początkowi dzisiejszego zebrania. Po dosyć oży­
wionych obradach giełda zakończyła czynności dąż­
nością lepszą. Dobre usposobienie dla wartości rus- 
skicii czyniło dziś dalsze postępy. Ruble w tranz- 
akcjach natychmiastowych podniosły się o 1 markę, 
a w końcomiesięcznych o 75 feu. Weksle na War­
szawę i na Petersburg lepiej o 1 m. 10 fen. do 1 m. 
30 fen. Pożyczka wschodnia odzyskała 30 kop., a 
listy likwidacyjne i listy zastawne 20 kop. Kursa 
listów zastawnych russkich, kuponów celnych i obu 
pożyczek premjowych russkich poprawiły się, a po­
życzki konsolidowane pozostały bez zmiany. Akcje 
kredytowe austrjackie podskoczyły o 90 fen. Dy­
skonto prywatne nie uległo zmianie. Żyto tańsze 
o 1 markę w towarze gotowym i o 75 fen. w dosta- 
wowym.

Berlin 29-go maja (notnwa»i<i urzfrlmiM trh.ldy).

— W ęgiel kamienny i drzewo opałowe 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. L. Łhrlich. Rymarska 8. Telefon 47. (9)

Effilai jazfly na kolejack lelazuycii
od dnia 13-go b. m.

— Statki parowe JUasur i Krakus, odcho' 
dzą codziennie do Płocka o godz. 8-ej m. 30 ranty 
a Płocka o godzinie 6-ej rano. —1066—

nano się, że na terytorjum czarnogórskiem tworzą 
się bandy zbrojne. (Aj. póln.)

JLlVÓIV 29-go maja. (7>7. prym. Kur. 'Iwr.rz.)— 
Delegat Badeni z wydziału krajowego zachorował 
niebezpiecznie w Gleicbeubergu. Do cheasego ojca 
przybyli obadwaj jego eyiuwk. Chory ma być spro­
wadzony do Kraitowa.

iterlin 29 go maja. (Tel. prym. Kur. War.) — 
Cesarz przesieuia się w d. 1-ym er.erWaa do romkn 
poczdamskiego Friedrichskron. Lekkie zapalenie 
rany operacyjnej po Mblożeaia prawa Maokoui.ag-u 
nowej rurki ustąpiło. Cesarz ma się względnie do­
brze.

Herlin 29-go maja. (Tel. 4***. Vi-zr)— 
Cesarz był obecnym dzisiaj na p ra-zi« w»jsk.;>woj.

Herlin 29 go maja. (Tel. .ii- •AlJUrnft.'i — 
Kordd. allg. Ztg. oświadcza, że zaprowadzony « Al­
zacji i Lotaryngji przymus paszportowy nie jest na­
stępstwem znanego wypadku z Littauerem, lecz re­
zultatem ogólnej polityki, zmierzającej do zabez­
pieczenia posiadania odzyskanych przez Niemcy 
prowincyj wobec manifestującej się we Francji nie­
nawiści, którą rząd francuski, celem własnego 
wzmocnienia się, popiera raczej, niż tłumi. Rząd 
cesarski sądzi, że nowy przepis zapobieży przy­
szłym zatargom pomiędzy obydwoma mocarstwami 
i tern samem przyczyni się do utrzymania pokoju.

Herlin 29-go maja. ('Tel. pryw. Kur. II ar.) — 
Korddeutsche allg. Ztg. gani te organa prasy niemie­
ckiej, które zajmują postawę nieprzyjazną dlaBelgji.

Herlin 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
Norddeutsche allgemeine Zeitung drukuje artykuł 
pólurzędowy, w którym oświadcza, że książę Adolf 
z Nasawy jest faktycznym sukcesorem Luksem­
burg] i.

Herlin 29-go maja. (Tel. pryto. Kur. War.) — 
Dzisiaj pojawił się dekret cesarski, znoszący pan­
cerze w kawalerji pruskiej i polecający uzbroić ki- 
rasjerów w karabiny, zamiast rewolwerów.

ilerlin 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Dzisiaj następca tronu przedstawił swoją brygadę 
cesarzowi, który przypatrywał się paradzie z po­
wozu. (Aj. póln.)

Idpsk 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. Bar.) — 
Proces przed sądem państwa w Lipsku w sprawie 
oskarżonych socjalistów z poznańskiego, odbędzie 
się d. 5-go czerwca. Jest to druga instancja. Tylko 
część socjalistów stanie przed sądem lipskim, gdyż 
niektórzy karę już odsiedzieli, inni zaś nie ape­
lowali.

Parys 29-go maja. (Te!, pryw. Kur. War.) — 
Podczas bankietu, wydanego wczoraj przez miasto 
Laon na cześć przybyłych tamże ministrów, Floque- 
ta i Lockroy, wygłosił Floquet mowę, w której 
rzekł pomiędzy inuemi: Gabinet, wysyłając dwóch 
członków swoich do departamentu Aisne (na otwar­
cie liceum w Laon, przyp. red.), pragnął złożyć do­
wód czystości swoich zamiarów wobec wszystkich 
republikanów, którzyflgotowi są pracować nad dzie­
łem zgody i skupienia się. Nowym środkom agi­
tacji, któremi posługują się obecnie, przeciw któ­
rym wszelako prawy zmysł ludu zaczyna się już 
podnosić, przeciwstawi rząd spokój, jako znamię 
siły, rozsądek, jako miarę reform i przezorność, ja­
ko tarczę przeciw awanturniczym zamachom. Bierz- 
cie przykład z armji, która jest godną wolności, go­
dną zaszczytu bronienia ojczyzny, gdyby ta kiedy­
kolwiek najechaną została.

Parys 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
Senat uchwalił na posiedzeniu wczorajszem prze­
dłużenie taksy dodatkowej 40 fr. od alkoholu na 
czas nieograniczony. (Aj. póln.)

Parys 29-go maja. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Journal des debats donosi: Poseł francuski w Wie­
dniu, Decrais, otrzymał polecenie, aby hr. Kalno- 
ky’ego prosił o wyjaśnienie z powodu sobotniej 
mowy prezesa ministrów węgierskich, Tiszy, tchną- 
eej nienawiścią do Francji. (Aj. póln.)

Parys 29-go maja. (Tel. prijw. Kur. War.) — 
Na dzisiejszej porannej radzie ministrów Goblet 

jfidĘT* Nadszedł znaczny transport "TUJ

CYGAR RYGSKICH (57G’ 
Miindel «fc Comp., 

do składu pod firmą

Wandalin i S-ka,
Plac Teatralny Nr 11 w Warszawie.

Fil. ban rns. w tr.nat 17210 
Weksle na Warszawę 
Wek.na Peters, krótk. 
W ek.naPetersb. Itug. 
Bil. bim. rusk, ua dost. 
Wschodnia poż. II em. 
Bisty zust. serji I-ej

Kursa z ‘>nia 28-go maja;
170.75, 52.20,5190,140.20, 131.75,137.50.

Petersburg 29 go maja — Wekzla na Londyn 118.30. 
Pożyczka premiowa I-ej emisji 272'/< Pożyazka premjowa 
11-ej emisji 243*/,.—Półimperjały 950.

Statki parowe odchodzą:
Pospieszne do Płocka i Włocławka codziennie o godz- 

6-ej zrana.
Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zrana.
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz. 2-ej po południu- 
Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w poniedziałki, śro 

dy i piątki o godz. 51/, zrana. 577

W drukarni Kurjera Warszawskiego. — 1 lac Teatralny nr. 473c (nowy 9). JIosBOjeno Ilensyporo.—Bapmana 18 (30) Maa 1888 r.
Redaktart Francizaak Cl«aewaki. *- Wydawcy: Wacław Szymanowski I Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).

otwarty od godz. 11 rano. (Telefonu nr 130.—(521)

Pociąg*! spacerowe.
Na kolei warszawsko-wiedeńskiej: w niedziele i świę­

ta do Skierniewic i stacyj pośrednich pociągi, wychodzące 
z Warszawy o godzinie 6-ej, 7-ej minut 5 i 9-ej min. 30 ra­
no, craz o 3-ej min. 15 po południu, z powrotem bezpłatnym 
pociągiem, przychodzącym do Warszawy o godz, 11-ej m. t 
wieczorem. — Oprócz tego przez cały czas trwaniu sezonu 
kąpielowego w Ciechocinku można w każdą sobotę i wigilję 
świąt uroczystych nabywać bilety spacerowe do Ciechocinka 
z warunkiem powrotu do Warszawy nie później, jak w 3 dni.

Na kolei warszawsko-terespolskiej- w każdą niedzie­
lę i święto pociąg do Mrozów wychodzi z Warszawy o godz. 
9-ej min. 3(1 rano, przychodzi zaś o godz. 9-ej min. 59 wie­
czorem.

POCIĄGI Odchodzą | Przychoda 
godziny i minuty

W arszawsko-Wiedeńska.
6 — rono 10 20 wiecz.

Osobowy 3 klasy ............................ 10 45 rano 6 45 wiecz.
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 5 20 po poł. 11 5 rano

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

20 wiecz. 10 ranoKurjerski 2 klasy............................ 9 6
Warszawsko-Bydgoaka.

Kurjerski 2 klasy............................ 3 15 po poL 2 20 po poŁ
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

7 brano 9 40 wiecz.
6 30 wiecz. 8 35 rano

Warazawsko-Terespolika.
Osobowy 3 klasy............................ 8 15 rano
Pocztowy 3 klasy............................ 3 45 po poł. 1 49 po poŁ
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 10 — wiecz. 813 rano
Osobowo-towar.-miejsc. do Mrozów 5 30 po poł. 9 28 rano
Warszawsko-Peteraburska.

Pocztowy 3 klasy............................ 10 13 rano 7 3 wieca.
Osobowy 3 klasy............................ 11 23 wiecz. 6 8 rano
Miej-.cowy do Białegostoku . . . 5 8 po poł. 9 3 rano

Nadwiślańaka do Kowla.
Osobowy........................................... 8 8 5 rano
Miejscowy do Iwangrodu ....

(Powyższe pociągi łączą tlę
6 45rano li 8 wieot

z koleją dąbrowską.)
Pocztowy........................................... 3 30 po poł. 2 15po poł.

Nadwiślańska do Mławy.
Pocztowy........................................ 6 55 wiecz.

— rano
11

Osobowy........................................... 9 8 22 wiec&
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewska 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.

4 15 po poł, 9 21 rano

Osobowy........................................... 7 2 57 po poł.
55 wiecz.Osobowy........................................... 2 50 po poł. 8

Obwodowa z kolei Terespolak.
Osobowy........................................... 2 14 po poł.

12 wiecz.
7 54 rano

30 po potOsobowy........................................... 8 3


